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Tegoroczna wystawa paryska.
(Ciąg dalszy.)

II.

W  śro d k o w ej  części  p a ł a c u , czyli raczej podw órzu ,  
p o k ry tem  szk lannym  d ach em ,  p o zak ład an o  niby w czaro­
dziejskim ogrodz ie  trawniki  i k l ą b y , pozasadzano  ros łe  drze­
wa i na jp iękn ie jsze  kwiaty , a lbow iem  je s t  to oraz  wystawa 
o g r o d n i c z a ; z rob iono  trzy w odo trysk i  z lewające sw e wody 
d o  m ałych  sadzaw ek  , w k tórych  p rzed s taw io n e  są w m a ­
ły ch  rozm iarach  przyrządy do sz tucznej  p rodukcyi  ryb. A nie 
są^ to ju z  dziś p ło n n e  m arzenia .  Młode ło so s ie  i pstrągi 
ró żn eg o  w ie k u ,  od kilku dni do dw u la t ,  z rodzone  i wy­
c h o w a n e  jak  św iadczy  nap is  (nes el eleves) w College de 
F r a n c e , p luskają  w eso ło  w osobnych  p rz eg ro d ach .

B ę d ą  to zap e w n e  u c zo n e  rybki. Na dn ie  sadzawki 
w idać  kilka pospoli tych  raków, zajętych m ar tw em i rybkami. 
P e łn ią  one  w id ać  tutaj obowiązek  grobarzv  czy u rzędn i­
kó w  d o  sprzątan ia  n ieczystości  m iejscowych*

Nadzwyczajnie  wielką spraw ia  nam  to z a p e w n e  przy­
jem n o ść ,  i lekroć  widzimy, jak  człow iek  p o tęg ą  sw ojego  u m y ­
s łu  m e  tylko wychodzi zwycięzko z zapasów, staczanych  z 
tw ardą  p r z y ro d ą , n ie tylko podbija  i w n iew ole  zabiera  s r o ­
gie z w ie rz ę ta ,  ale  co daleko w ię c e j :  k iedy dó usług i  swej 
zm usza  siły p rzy ro d y ,  kiedy w ed łu g  u p odoban ia  sw ego  wy­
w o łu je  n ie is tn ia łe  p rz ed tem  barwy, kształty  i wonie  kwia- 
rów, sm aki o w o c ó w ,  kiedy zas iewa w swych stawach ryby, 
ży jące  tylko w wielkich r z e k a c h , k iedy  kształci  w edle  w z o -  
tu, w swej m ó zg o w n icy  w ylęgłego,  niby z m artw e j glinv, 
n o w e  typy krów, o w ie c ,  i t. p. Z aiste  nic  tak du ch a  nie 
p o d n o s i  i nie dow odz i  boskiej  w nas  i s k i e r k i , jak  tw órczość!
 ̂ U n as  p o d o b n o  jeszcze  m ało  k to o tem  w i e , iż m o ­

żna n o w e  do  życia wyw oływ ać rasy z w ie r z ą t ; n i e j e d n e m u  wy­
da  się  to m rzonką  lub żar tem  wojażera , szydzącego z ł a tw o ­
w ie rnośc i  w d o m u  s ied zący ch ,  co tu w tej m ierze  p i s z ę ;  lecz 
w o lno  się  każdem u p r z e k o n a ć ,  iż mrzonki te p rzybra ły  już 
dzisiaj pos tać  c i e l e s n ą , widzia lną’"! dotykalną.

G ospodarz  ang ie lsk i  nie na p różno  uczy ł  sie  w szko­
le geom etry i .  P rzypatrzywszy  się uw ażnie  sw oim  bydlętom, 
z a d a ł  sobie  p y ta n ie :  o cóż mi tu właściw ie  chodzi ? O c z y ­
wiście  o nic in nego  , jak  tylko aby p ro d u k o w a ć  w jak n a jk ró t ­
szym  czasie  ile m ożności  jak  na jw iększe  graniastoslupy  
m ięsa  , pon iew aż  tym jed y n ie  sp o so b em  największy m am

Mając jasno  wytknięty  c e l , zmierza  do n iego  k o n se ­
k w e n tn ie .  C ie lę ta ,  jagn ię ta  i p ros ię ta  p ie lęgnu je  jak na j­
t ro sk l iw ie j ,  żywi jak  najobficie j ,  aby jak  na jprędze j  osią­
g n ę ły  m a x im u m  swej objętości  i doszły k re su  sw ego za ­
w o d u  w ja tk ach .  R o śn ie  ‘też jak na d rożdżach  ciołek p ie ­
szczony, k apany  i czesany, a w dw udzies tym  już m ies iącu  
w ieku  s w e g o ,  bywa rów ny  w zrostem  podo lsk iem u  w ołu .

rui ni się  da lszem  w ychow an iem  tego  m łodziana ,  p e łn e g o  

Jeżeli'6 !/  'i n ie  masz jak ich  u b o czn y ch  widoków, lub
i d e  r n ' ^  °  P rzy c *1°w k u  nie p rz ez n ae za ,  n ie  o p ła c i ło -  
•• L i c h  n a  8 S|'^i .Przeto  na ovve s ły n n e  bifsztyki, o
H - ikci j eszcze n a w e t  wyobrażenia  nie m a­

ją, n aw et  Paryzam e.

Lecz jak im  sp o s o b e m  dójść do d rug ie j  części ow ego  
zadania  t. j .  do  owej u lu b io n e j ,  lubo dop ie ro  w g łow ie  
angielskiej  w y |ęgł ej posl3cj g ran ias tos ,  'm ie sne  0 ?  P o _

etyczna  przyroda  nie wydaje  takich  p o tw o ró w  ‘w kró les tw ie  
z w ie rz ę c e m ,  gdzie  p rzec iw n ie  formy k rąg łe  górują.

Gram as osłup , „  j akim m ‘fe 4  *0 fiJ ‘ura
o m e t r y c z n a ,  lub po  p ro s tu  b r y ł a ,  o toczona  (zaw arta )  sze ­
śc iom a płaszczyznami czworobocznem i (t. j. k tórej śc ianam i

są ró w no leg łobok i .)  Taki g ran ia s to s łu p  p rzedstaw iać  nam 
m o g ą  dwie kostk i  do  gry, po s taw io n e  jed n a  ob o k  drugiej,  
lub spo jone  z s o b ą ;  taką fo rm ę  na n ogach  ma m ieć  bydlę.

Kiedy w ięc  a m a to r  zw ierzęcego  g ran ia s to s łu p a  patrzy 
na bydlę z b o k u ,  uważa p rzedew szystk iem  : czyli cały  bok 
zwierzęcia p rzedstaw ia  ile m ożnośc i  długi i r e g u la rn y  r ó w n o -  
leg ło b o k  ( r e k ta n g u ł ) ;  k iedy  ogląda  j e  z t y ł u ,  wykreśla  
znowu na pośladkach  tę  sam ą  f ig u r ę ;  n a reszc ie  p r z e ­
strzega aby krzyz i p lecy  przedstaw ia ły  s ię  w form ie  s z e r o ­
kiej d e s k i , t. j. znow u  rek tan g u łu .  Tym sposobpm  w y n a j ­
du jąc  w t rzech k ierunkach  r ó w n o le g ło b o k , dochodz'i d o  
szukanego  g r a n ia s to s łu p a ,  leżącego na c z te rech  p o d p o ra c h .

Dziwaczny to był p om ysł  szukać  p o d o b n y ch  wzorów; 
lecz  okaza ł  się  bardzo  prak tycznym  przez t o ,  iż p oda je  
n ieo m y ln e  i ła tw e  do  po jęc ia  cechy  zwierzęcej  tuszy.

Aby dójść  do  bydła g r a n ia s to s łu p ia s te g o , wybierali 
na s tadnika  i na m atki i n d y w id u a , posiadające  ow e c z w o ­
roboki  ile m ożności  w jak  na jdoskonalszej  postaci .  S p ł o - '  
dzone  z takich  rodz iców  c ie l ę t a , objawiały często  owe cp -  
chy wybitniej od rodz iców, i w takim razie p ie lę g n o w an o  
je  s ta rann ie  i p rzeznaczano  przed innem i na  p rzychówek* 
kojarząc je  wyłącznie  tylko z indyw iduam i już  u d o s k o n a lo ­
nem u W  k i lk u ,  lub naw et  k i lkunastu  poko len iach  u d a ło  
s ię  przez p o d o b n e  usi lne  i do je d n e g o  i w yraźnego  c e lu  
dążące zabiegi w yprow adzić  na w idow nię  in d y w id u a ,  k tó re  
m im ow olne  podziw ien ie  p rzem y słu  ludzk iego  wzbudzają.

(C. d. n.)

Z W iednia dnia 11 C z e r w c a  1856. 'Dnia wczorajsze­
go było ostatnie pożegnalne przedstawienie teatru polskiego komedją 
Kamieńskiego: Staroświeczyzna i postęp czasu. Na zakończenie mazur, 
odtańczony w krakowskich strojach przez 6 par. Teatr mimo gorąca 
był przepełniony a przyjęcie od publiczności było tak huczne, iż cały 
gmach brzmiał oklaskami. Wszystkich artystów sześć razy wywołano i 
obsypano kwiatami i wieńcami. Nie tylko polacy, ale i niemcy brali 
czynny .udział w prawdziwie pochlebnem przyjęciu; bo też teatr pana 
Pfeifra pod każdym względem jes t szczególnym pojawem w stolicy 
Rakuzkiej, gdzie zdawałoby s ię , że nie ma żywiołów, sympatyi dla 
sceny polskiej. Dopiero artyści polscy dali nam poznać , ile współczu­
cia , ile sprawiedliwej zasługi oddano talentom naszym.

Jakkolwiek p. Pfeifer nie odniósł może korzyści materjalnych, ale nie­
zawodnie wywiózł zwycięztwo moralne. Polscy artyści, jak się wyraża 
gazeta teatralna , stali się niejako wzorem dla niemców. Dopiero w 
porównaniu z polakam i, posiadających wrodzony talent na artystów 
scenicznych, poznaliśmy niskość artystów niemieckich a jeszcze bardziej 
francuzkich. Jest tam mowa o Levassorze , który nazwawszy się p re ­
m ier comique du palais royale a Paris, Jest właściwie entre nous soit 
dit tin 'a rtis te  vagabonde de la ha lle , nie przynoszący wcale zaszczytu 
wysoko stojącej scenie francuzkiej.

Każdy z artystów polskich , jakkolwiek mierny w grze , jest na­
turalny, nie przesadny, nie zarozumiały, co też niemcy słusznie ocenić 
potrafili, chwaląc zwłaszcza w sztukach salonowych wykwintny ton , 
piękne ułożenie, elegancją naturalną, czego niemcom brakuje.

Pan Laibe, dyrektor teatru w B urgu , dał się sły szeć , że nie ży­
czyłby sobie mieć lepszych artystów , jak pani Radzyńska i p. Miła— 
szew ski, a nawet proponował temu ostatniem u, aby się poświęcił 
scenie niem ieckiej, rokując mu świetną przyszłość. A książę Cz '  ’ 
oświadczył, iż od czasu jak widział teatr polski, utracił gust do tea­
trów Wiedeński*h Nie są to bynajmniej przesadne pochwały, bo też 
nasi artyści g ra li, jak ich ani we Lwowie ani w Krakowie nie wi­
dziano. Czy to , że na obcej scenie, czy że przed obcą, wymagalną 
publicznością; dosyć iż byli w grze swojej niezrównani.

W ciągu 3ech tygodni było przedstawień ld , prawie po sobie 
następujących, w tym porządku:



k ra k o w ia c y  i G ó ra le  C zęść  U. 2 razy raz poraź. Napoleon  

u i /H iszpanii 2  razy —  Z em sta  F red ry  raz  —  O krężne  i B e re k  2 r*- 
jy  __  Ż y d z i  Korzeniowskiego raz  —  P rzy ja c ió łk i  Korz. i C hłopi a ry ­

s to kra c i raz —  Stacja  p o czto w a  w  H u lczy  i Ł obzow ian ie  Anczyca raz, 
K rakow iacy  i  Górale (powtórzono jna żądanie.) D w aj m ężo w ie  kom. 

Korz. Łobzow ian ie  (pewtórzone) B erek  —  N a rzeczo n e  Korzeń, i Fli­

sacy  Anczyca raz. S ta ro św ie c zjzn a  i p o s tęp  czasu  (na pożegnanie .)
Wszystkie  prawie  sztuki podobały  się nadzwyczajn ie , zw łaszcza: 

Krakowiacy , Zemsta ,  Żydzi,  B e rek ,  Okrężne  i Staroświeczyzna o d ­

niosły zupełne zwycięztwo. Co się tyczy innych sztuk, m ógłby  p. Pfei­
fer zrobić  szczęś liwszy w ybór ,  gdyż scey chłopskie  za nad to  często  sję 

powtarzały, zwłaszcza , że sztuki p. Anczyca są  to tylko obrazki., lubo 

trafne i dow cipne  ale tylko mie jscowe.
Cokolwiek bądź, zas ługę  przyznać musimy panu P feiferow i, iż nic 

nie zan iedbał ,  coby scenie  naszej dodało blasku,  i postawiło ją  ze 
s trony nadep pochlebnej w obec  tak wymagalnej  publiczności i s u r o ­

wej krytyki  gazec iarsk ie j , jaką j e s t  w iedeńska ,  gdyż przekonal iśc ie  się  

z p ism tutejszych , jak wysoko oceniają scenę  naszą. Jes tto  miło dla 

serca  każdego p o la k a , że w obcym ksaju umieją cenić  prawdziwy ta­

lent i zasługę.
Od dnia 7. b. m. bawi tu towarzystwo artys tów w ęg iersk ich  z 

A rad u , na te a t rze  Josephstadt.  Pomimo dobrego  przyjęcia od  publiczno­
ści węgierskiej,  daleko liczniejszej jak  p o lska ,  pisma jednak  n ie p o c h le ­
bnie  się wyrażają i n iezapowiadają  świetnej przyszłości femu tea t ro ­
wi. Wczorajsza sztuka ,,Cygan ’ zupełn ie  się nie  p odoba ła ,  to tez pu ­

bliczność s tygnie  w swoim p ierw iastkowym  zapale.
* K o n c e r t  t o w a r z y s tw a  m u zy c z n e g o .  W  ubiegły Piątek 

koncer t  Towarzys twa muzycznego zgromadził  liczną bardzo publ icznośó 

na górze  piaskowej.  Dla ork ies try wybudowano zgrabną krytą galerją, 

tak o b s z e rn ą ,  iż cale towarzystw o muzyków wykonujących w niej się 

pomieściło .  P ogoda ,  ch o ć  niebo było j ą s n e ,  nie sprzyjała  je dnakowo,  

bo zachodzące  s łońce  biło w p ro s t  w oczy muzyków, patrzących w n u ­

ty. Koncer t rozpoczę to  uw ertu rą  do E gm on ta ,  l lee thovena ,  wykonaną  
z wielką dokładnością . Na wolnem powie trzu  nie  m óg ł  n ik t ani solo 
na in s trum enc ie  ani w śpiewie w ystąp ić ,  więc  tylko chóry  męskie  wy- 
połnia ły  najw ięcej koncert.  Odśpiewano Griin S lo r c h a , D ie  ju u g en  M u- 
sika n ten  K u cken a , Su lda teu  A bschied  B erna  i w polskim języku k om ­

pozycją niemiecką  K reu lzera :  Das ist de r  Tag de r  Herm.

Oprócz tego wraz z ork iestrą  Ballada Zejdlitza z muzyką Titla : 

Die nacht l jche  Hoerschaą.  Śp iewy podzie lone uw ertu rą  B er lio za : Kar­

n a w a ł w  B z y m ie .  Towarzystwo muzyczne postanowiło w programacie  

swym uwzględniać  pieśni polskie. Istotnie  w każdym koncercie  swym 

to czyni. Lecz na leżajoby uwzględniać  i pieśni kom pozytorów i poe tów 

polskich.  W osta tn im koncercie  o tern z apom niano ,  podobno  z tej 

przyczyny,  iż dla chórów  trudniej o pieśn ie  polskie  rozłożone na g ł o ­
sy. Jednak  w Towarzystwie muzycznem je s t  tyle zdolnych muzyków, 

jż rozłożenie  to ła two  uskutecznić  by się dałz.

Przyjechali do d. 13 czerw ca do Lwowa.
PP. Leon Hoszowski z Załuża. Franc. Dembicki z Remanowa. 

JZyg. Hubicki z Nakwaszcu Felix Kordoni z Stanisławowa. Hip. Zaczyń 
ski  z Liska. Kom. Smoliński z Hozharcza. Jan S tyber  z Beska. Henryk 
Rylski z Dłuzniowa. Józ. Gorayski z Kzakowa. Tyt. Zarzycki z Choty- 
łuba. Mich Bromirski z Rusina. Józ. Lewicki z Kaniny. Jul. Nahlik z 
Żółkwi. Franc. Haindler z Kłodna. Marceli Gołębski z Sławiatyna. Raf. 
Rosiorowski z Korcznimu.  Mauę Drelacki z Samkora .  Horn. Netrebski  
z Wykót . Józ. Tyszkowski z Rybotycz. Stan.  Kieszkowski z Błażowa. 
Fel. Pietrzycki z Stanisławowa. Anf . Szumlański z Krzywego. Tad.  Za­
torski z Załuża. Henr.  Bogdański z Zóltaniec. Ferd .  Syrzystie z Czer-  
niowiee. Jan Karczewski z W ysocka.  Fel. Orłowicz z Lisowiec. Er. Ko­
walski z Hołhorza. Ant. Sartyni z Lisowiec. Tom. Grabianka z Obiadowa.

PP .  Ant. Cikowski z Złotnik. Adam hr. Ludomierski.  Józ. Grzy­
bowski z Krakowca. Leon  Budzyński z Rakowie. Jan Gergel z C zer-

niowia. Józ. Szmiegielsjd z Sokołowa. Edw. Radziejowski z Ditkowie. 
Winó.  Vivien z Wysocka.  Gust. br.  Hagen z W. ócz. Leonardy lir. P i l  
niński Tyt. Kielanowski z Kozłowa. Alex. Wolański z W. Kłodna. Kor. 
Krzeczunowicz z Krakowa. Józ.  Puzdrowski z Rudek. Grzeg. Janowski 
Marc. Krzaczkowski z Złoczowa. Woje. Przybytowski z Stanis ławowa 
Zdzisł. Grabowski z Żelechowa W. Karol Brzozowski z Teolipulki. Józ. 
Zabielski z Połowic .  Eugen Ekhardt z Probuzna. Adam Melbachowski 
z Olszanicy. Tad. Turku! z Obodówki. Onufry Turku! z Ćhrowiey Alex. 
Obertyński z Leszczkowa. Ed. Van Roy z Buska. Mich. Czajkowski z 
Korczmina, Adrian Kabłubicki z Tetewczyc, Raf. Mierzyński z B ary łe -  
wa Eranc. hr. Komorowski z Luczyo, Wal. Maciejowski z Uścia, \ i ax 
Habowski z Zawadki. Felic. Białoskorski z Czajkowic. Euz. C zerkaw- 
ski z Sambora,  Hen. Wiszniewski z Dobrzan, Alex. Dwernicki z S ta ­
nis ławowa, Marjan Dylewski z Dublin. Józ. Szuhajewski z Te jsarow a 
Onufry Biliński z Lukca.

W yjechali do d. 13 czerw ca ze lawowa.
PP. Gust. hr. Olisar z Rossyi. Siin. Krajewski z Tyrawy. Ale­

x ander  hr. Dzieduszycki z Lachowic. Jul. Baczyński r  Dzohobyc.za. 
Alb. Mahocowski z Duboa. Deod. Antoniewicz z Przemyśla. Daniel 
Czerwiński i helix Chmielowski z Budka. Felix hr. Karuieki z B o -  
zniowa. Jan Mielecki z Żołtańca. Krz. Eminowicz z Smerekowa.  M. 
Korosteńsk i z Lana.  ̂ Wikt. Bocheński z Żurowa. Stef. Ptaszyóski 
z Nowosiołka.  Ąl. Korzeniowski z Machnowa. Piotr  Nestorowicz.  
z Buska. Henr. Papkra z Potowa. Ludwig Czerkawski z Meryszowa. 
Tom. Horodyński z Krogulca. Ant. Zawadzki z Probuzna. lir. Ożaro­
wski z Lacka. Jul. Dzieduszycki z Jaryczowa Ant. Orłowski z Po- 
łowca.  Al- Bzigshaber z Robarowki.  Jerzy Gafenko i Andron Gafenko 
z Zamościa. Karol Poten z Gotlmgi. Alex, hr Badeni z Cuska Al. 
Bocheński z Qtynowie. Karol Hubicki z Ozydowa. Ant. Niebrzydo- 
wski z Sielec. Piotr  Gross z Sambora. Leop Łysakowski z Bal ig ro - 
da. Kazimierz i Józef lir. Drohojewscy z Tomanowie  Teod hr. L an e - 
koroński  Kraków. Titus Bobrowski z Łąki dolnej. Sew. Maoudziński 
z Gorzyc.

PP. Adam Noel do  Krakowa, Konst. Zgardziński do Uleeka, Ant. 
Kellmann do Trynezec, Ant. Kozłowski do  Bawy, Jan Thultie do Rze- 
pniowa,  Józ. Witoslawski  do Żędowic, Loon hr.  Ostroróg do T a rn o ­
pola, Wino. Antoniewicz do Skwarzawy,  Leonardy Kruczkowski do 
Żełdec.  Ant. Nieleeki do Żółkwi, Jul. Czermiński do Glińska, Tomasz 
F rank do Kamionki. Hen. Paparą  do Kulikowa, Jan Lityński do 
Nowoszyna.

PP. Hil. Szwydzicki do Rozdołu,  Adam Paygart  do S idorowa,  
Józ. Paygart  do Sidorowa, lg Zabielski do Łoszmcy,  Karol Kulik do 
Bohorodczan,  Jan hr. Odonej do Bełżca, Teofil Januszewski do Bbinia, 
Hip. Łęczyński do Liska, Marjan hr. Lanckoroński do Zótkwi, Konst. 
Liobek do Przemyśla, Józ. Nadermann do Krakowa, Fei. Te r leck i  do 
Skorodnego .  Adam Łucki do Krakowca,  Franc. Haindl do Seredna .

PP.  Tytus Kielanowshi do Krakowa. Alex. lir. Dzieduszycki do 
Niesłuehowe.  Tyt. Winnicki,  do Nowosiotki. Benj. Paczern ik do Drny- 
trowa. Stan. Chęciński do Żółkwi. W,lad. Osmolski do Góry. Karol 
Rylski do Kopeczyńca. Hon. Jastrzębski do Filipkowa. Malit. Lityń­
ski do  Zaleszczyk. Peod.  Antoniewicz do Przemyśla Sew. Kellhofen 
do Sambona.  Henr. Wiszniewski do Dobrzany Ant. Grochowski do 
W ęg ier  Tad Zatorski do Krakowa. Jozef  KieszKowskj do Mościsk.

K u rs  te le g ra fo w a n y  z W ied n ia  III. c ze rw c a .
Augsburg za 100 zfr. j 10 2 s/„ Pożyczka 5 %  . . .  8 5 3/a
H a m b u r g  za 100 tal. h r a n c o  i 75 Akcye banku . . . . j 1117
L o n d y n  za 1 funt szterl. . 10.5 Kolej p ó łn o c n a  . . . ! 2 9 6 8 3/4
M edyolan  za 5 0 0  lirów  1 0 2 '/ ,  Obi in d .................................. 76
Parvż za 500  franków . 1 18 7/s Nowa pożyczka z loteryą 1 0 7 ' / ,
Agio duk. ces. . . .  j —  Pożyczka narodowa 84- ’/ 4

D zis ie jszy  k u rs  lw o w sk i .

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
Pó łimperyał  zł r o s y j s k i ............................................
Bubel p a p i e r o w y .........................................................

_R ubel  s rebrny r o s s y j s k i ............................................
Talar pruski ...... ...............................................................
Polski  kurant i pięciozłotówka . . . .
G a l i c y j s k i e  listy zas tawne-za 100 zł. bez kuponu 
G a l i c y j s k i e  obligacye indemizaeyjne bez kuponu

,5 proc . pożyczka narodowa ................................
S rebro  • ......................... ...............................

lo tów ką to w a rem

złr. kr złr. kr

1 58 4 42
i 43 4 45
8 8 8 15

1 35 t 36
1 28 1 30
1 9 1 10

82 — 82 30
75 4-5 76 15
85 30 83 45

— — , — —

j t  :m t  d e

Na grodeck iem  przedm ieśc iu  naprzec iw ko  kasarn i  F e r ­

d ynanda  je s t  dom z ogrodem  pod N ro- 236. z wolnej 

ręki  do sp rzed an ia .  —  Bliższą w iadom ość  powziąć  można 

W składce mebli P,  M. S ie radzk iego .  (Nr. 38, 5.)

Leśniczy egzaminowany z n a j p i ę k n i e j s z e m i  z a ­
ś w i a d c z e n i a m i ,  w i e k u  ś r e d n i e g o ,  ż o n a t y ,  s z u k a  p o s a d y  n a  
l e ś n i c z e g o  l u b  n a o l e ś n i c z e g o .  B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ć  
m o ż n a  n a p r z e c i w  O s s o l i ń s k i c h  B i b l i o t e k i  p^ 1 . - I  / t  u S.  K ,  

we L w o w i e ,  (N r -
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IRIS. M Quartal 1856 .
Pariscr und Wiener Damcn.Zeitnng.

A usgabe Nr. 1 m it j a h r l i c h e n g H O  K unstbeilagen | 3  fl.

Nr. 2 „  „  90  2 fl.

Nr. 3 „  „ SO „  1 fl.

W o e h  e n  t l i  c h  e s E r s c h e i n e n  (4ma) im Monat.)
Auf d ieses in jed er  B ezjchung h erv o rrag en d s te  Journal u n t e r  a l i e n  M ode-, M u s te r - F ra u e n -  etc. Z eitungen  in 

d eu tsch er S p rach e  e r3uehen  n a c h s t e h  e n d e  Bu  c h h a n d l  u n g e n m it dem  beso n d ern  B em erken  um g eeh rte  A uftrage, d a s s

48 M appen K u n s t s c h u l e  w e ib licher A rbeiten  77 B ogen 
U u terha ltungslek tu re , A nzeiger etc.

E n t h a l t e d n :  p rachtvoll col. M odenb iider, co lor. L in g e- 
rin , co lor. Tapizerin  ( in  P a r i s e r  O r i g i n a t e n )  M u sterbogen , 
PatronenM usikbeilagen, g ra tis  Pram ien etc.

deULSCUCl I no lit ciaucucii .i » v » v u o u vi u u u II a im

s ie  iliren B edarf d irect (lurch die I’o st bezichcn
Joh. Milikowski in L em berg ,  Stanisławów und Tarnow, so wie K a rl W ild  in Lamberg.

Do sprzedania.
1. Zbiór książek  składsjąey się z kilkuset dzieł, 

odnoszących się prawie wyłącznie do historyi i prawoda­
wstwa dawnej Polski; zawierający: rzadkie i najrzadsze 
wydania dawne kronikarzy, historyków, heraidyków, zbio­
rów p raw a , etc. jakoteż i późniejsze prace w tych zawo­
dach, wraz ze zbiorkiem, autografów, dokumentów prywa- 
tnvch i publicznych osób slynnveh w naszej historyi z XVH 
i XVIII wieku

Z. Zbiór m onet dawnej polski liczący 800  mo­
net różnych sztemplem i przezsło 2 0 0  duplikatów, zawie­
rających wielkie rzadkości umiejętnie ułożony w stosownej 
do tego szafce o 50  szufladkach wraz z dziełami num i­
zmatycznymi.

Zbiory te starannie przez długie lata powiększane
inożna razem lub pojedynczo nabyć, Bliższej wiadomości 
jakoteż katalogu do przejrzenia udziela redakeya Dziennika 
literackiego. (Nr. ł2 .  1.)

(Nr. 44.) Sprzedaż bydła t1—*4
W e wsi Rossowie w obwodzie Zaleszczyckim są do 

sprzedania 50 krów z Buchaja rassy wołoskiej wszystkie 
w Rossowie urodzone. Zalety tego bydła uzyskana pre­
mia na wystawie w Ułoszkowcach. Nabyć je można na 
gruncie w Rossowie od właściciela każdego czasu lub 
w Ułaszkowcach na jarmarku dnia 6. lipca r. b. odbyć się 
mająśym. —  A dres :  Józefowi Bogdanowicowi w C zortkow ie.

K orneuburgsk iego proszku uleczającego dla bydła 
znajduje się we Lwowie w handlu K onstantego Isk iersk iego  
przy ulicy halickiej do I. 244. C e n y  p r o s z k u :  mały 
pakiet 24  kr., duży 48 kr. m. k. —  przepis użycia o ne -  
goż otrzymuje kupujący bezpłatnie._________ (Nr. 45. 1 5)

W  k s ięg a rn i  
f l . W . K allenbacha

w e L w ow ie, je s t  do nabycia:
R o r z e n i o w s k i  J. W dowiec powieść w dwóch tomach 

W dno 1856. Złr. 4  kr. 50. (Nr. 39. 1.)

A
Tymczasowe doniesienie jarmarkowe!
Austrich jr. spółka z Paryża i Berlina

w Berlinie .,pod lipam i“ Nr. 92  W Paryżu u lica Śgo Marcina Nr. 16.

z w i e d z a j ą  p o  r a z  p i e r w s z y  j a r m a r k  t u t e j s z y ,  

zezuacznym zapasem najwytworniejszych 
W S JK ellŁ ic lŁ  i ■■ • MPy i

i p r z e d m i o t ó w  t o a l e t o w y c h ,
z Imitation de diamants (sztuczne brylanty), nowego złota, double do ’r, stali, kości 

s łon iow ej, kamieni rzniętych (camees) i malaiku.
P rz e d m io ty  le są ta k  s t a r a n n ie  w y p r a c o w a n e ,  że je ty lk o  przy  ś c i s łe m  b a d a n iu  od  p ra w d z iw y ch

ro z p o z n a ć  m ożn a .

Dalej polecamy nasz obfity zapas, złożony z kilkuset gatunków:

piór do pisania m eta low ych , m iedzianych, peruańskich i sta low ych ,
M stósow anych do każdej ręk i i każdego rodzaju pism a. —  Dwanaście tuzinów  czyli 144  sztuk  sprzedajem y od 18 kr. m. k. i wyżej.

Praw dziw e angielskie ig ły , sto po 1 2 , 18 i 3 0  kr., a gatunek non plus ultra po 48  kr. m k,
B r z y t w y ,  n a jp rz e d n ie js z e  i n a j lep sze  co w  ty m  rod za ju  w  Anglii w y r a b ia j ą , s z tu k a  od  3 0  kr.  do 4  złr. m . k. 

Za każdą brzytwę, która u nas kupiona, jeżeliby oczekiwaniom nie odpowiadała, zwracamy pieniądze.

Główny skład 
chem iczno - elastyczn ych  p asków  do ostrzenia

z fabryki J. P. G o l d s c h m i d a  w B erlin ie , oraz kompozycyi do odświeżania starych pasków do ostrzenia
po 30 kr. m. k.

Miejsce sprzedaży w n o w y m  hote lu L a n g a , na dole Nr. 4 0 , w zabudowaniach Dreznera. 
(Nr 36. 1— 3 ) A u strich  j r .  i  S pó łka ,  z  B e r l in a  i Paryża.
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Z Z  Tymczasowe doniesienie jarmarkowe! ~
Niezmiernie tania sprzedaż

wielkiego zapasu wszelkich gatunków

T o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h
w nowym Hotelu L a n g a , na dole pod Nr. 4 0  w kamienicach Dreznera.

W strzym u ją c  s ię  od w sze lk ich  m od n ych  szarlataneryi i zachw alań tych to w aró w , o śm ie lam  się  tylko  
na to  zw ró c ić  u w a g ę  szan ow n ej p u b liczn ośc i ,  ażeby nie p oró w n y w a ć  to moje d o n ies ien ie  z o w e r n i , które  
po n ajw iększej  częśc i  dla te g o  tylko o g ło s z o n e  b y w a ją ,  aby kupującą publiczność  z w a b ić ,  i p od łym  i l e k ­
k im  rodzajem to w a r ó w  om am ić .

zw r a c a m  u w a g ę  na następujący  spis c e n ,  który w sze lk im  w y m a g a n io m  dostatecznie  o d p o w ie d z ie ć  zdoła.

Za prawdziwość p łócien , towar zupełnie bez wady i rzeteln . miarę podaje, rękojmię.
Ceny sta łe  w  m onecie konw ensyinej.

Wielki o b r u s  adamaszkowy bez szwy —  zlr. 45  k r 1

ńbrusik od Kawy .

Tuzin serwet od herbaty . ' —

Tuzin serwet stołowych . . 2

Tuzin szarych ręczników . . 4

Ł okieć ręczników . . .  —

Tuzin białych prawdziwie płóciennych 
chustek od n o s a . . .  4

Tuzin prawdziwie batystowych chustek 

od nosa . , . • 4
Tuzin chustek od nosa kolorowych 5

Garnitura adamaszkowa (obrus z 6 se r­
wetami) . . . .  5

Garnitura adamaszzkowe (obrus z tu ­
zinem serwet) , . . 40

56

56

4 0

6

48
c

-a
«>

C e n y  p ł ó c i e n .

Sztuka płótna holenderskiego na 6 koszul 5 złr. 3 0  kr.
Sztuka płótna z białej przędzy 59  łokci6 „ —  „
Sztuka płótna z przędziwa ręcznego 
5 0  łokci . . . . 9 „ —  «
Sztuka płótna szląskiego na 12 koszul

55 łokci . . . . 40 „ — ■
Sztuka płótna przedniego hollender-

skiego 55 łokci . . 42 „ „
Sztuka weby płóciennej z przędziwa
ręcznego 6/4 ezer . ,  66 łokci . 18 „ —
Sztuka przedniej weby brabanckiej 6/ 4

łokci szeroka, 65 łokci . . 24  „ —  ■
Sztuka najprzedniejszej weby irlandz­

kiej 6/ 4 szeroka, 65 łokci . 2 8  „ —  „
Sztuka weby szwajcarskiej 6/4 łokci

szeroka 70 łokci . . 32 „ —  „
Sztuka przedniej weby binefeldzkiej

6!t łokci sz e ro k a , łokci . 5 8  „ —  „
Sztuka weby batystowej 6/ ł  8*er° k i  >
65 łokci . . 45, 50. 60, 70, do 100 złr.

P o lecenja  g o d n e  są oprócz  tego  płótna 2  i pó ł i trzy ło k c ie  szerok ie  na prześcieradła bi z szwu; 
w sz e lk ie  gatunki o b rusów  do k aw y p łó c i e n n e ,  w e łn ia n e  i j e d w a b n e ; gradle p łó c ie n n e  i b a w ełn ia n e  i w sze l­
k ie  do tego  zaw od u  na leżące  artykuły sprzedają s i ę  s to su n k o w o  po cen ach  jeszcze  m ierniejszych.

1000 sztuk gotowych koszul kolorowych.
p o d łu g  n a jn o w s z e g o  k r o j u ,  s z tu k a  po  I kIf. 3 0  kr. d o  3 z lr . n a jp rz e d n ie js z a ,  

kupującym w ilości za 50 złr. opuszcza się 4 s ta , za 100 złr. 6  od sta .

Miejsce sprzedaży wytycznie w  now ym  hotelu L a n g a , na dole p o d  Nr. 4 0  w  kam ienicy D rezn era .

Zwracam uwagę szanownej Publiczności na okoliczność, ze z mojego handlu nikt nie jes t do domokrążtwa upoważniony.

Zamówienia z prow incyi za nadesłaniem  franco należy tości, uskuteczn ia  g łów n y  mój
w W ied n iu , m iasto S p ieg e lg a sse  \ Tr. 1088. w  sposób  rzetelny i ja k  najdokładniej.

S p r z e d a ż  w e  I z w o w i e  rozpoczyna się  2 C  c z e r w c a  i trwa jed yn ie  dni O S l * K »

Józef Gottlieb,
miejski kupiec z Wiednia.(Nr. 37. 1 -3 .)

D o dzisf jszego N u m e r u  d o lic z a  się ryciny m ó d .

W y vca i odpow iedziało a  re ia k cy ę: W . MANIECIU- W drukarni zakładu narodowego im . Ossolińskich


